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P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  p o  w s z y s tk i c h  
U rz ę d a c h  i  S ta cy a ch  P o c z t o w y c h ,  
a w  W  'arszaw ie  w  K a n to rz e  G ł ó w ­
n y m  i p o  k s i ę g a r n i a c h .

Dnia 15. [Listopada 1840. r.

c l i  oui lcUvo .
Niektóre uwagi nad u rz ą d za n iem  go- czych; ale tez to p ew n a ,  Że ich więcej Obecnie 

SJlodarstW ( a ) .  dozna je ,  niż k ie d y k o lw ie k  doznawało. H an-
O d urządzenia gospodarstwa zależy pom y- PaP ieranu  odciąga wprawdzie dziś jeszcze 

ślny, lub  nie pom yślny  onegóż Wypadek. znaczne sum m y ro ln ic tw u ; ale ju ż  ani w czę-
W ielu  gospodarzy przyzna mi to zapewne ^  wielki<ch odk<ld sjS p rzekonano :  iż k a -

z w łasn eg o ,  mniej więcej s tratnego doświadczę- P lta y> f0zwaznie w rolnictwo w ło ż o n e ,  lubo  
n ia . Dla tego to , p rz y  urządzaniu  gospodarstw . C7'asami .m n i*Js*y» P^-ecieŻ pewniejszy p rzyno- 
należy być n ad e r  ro zw ażn y m , ostrożnym  Proaent od ty c h ,  k tó re  w p ap ić ry  w kładam y,
oględnym , na bardzo rozm aite  stosunki i oko- Nadt0  ’ wsz?dzie Powstają T ow arzystw a ro ln i-
liczności. Co tern bardziej jest dziś potrze- ^z e ’/ 0raz ró£ne 7‘akl'ad y k r e d y tow e, najpom y-
bnem  , gdzie rolnictwo i po łączone z n ie m  od- * " ieJ “ “ ro lm ctw o działające,
nogi p rz e m y s łu ,  ta k  dalece naprzód  postąp iły ,  ^  ° 1Cą° u rz '1dzid i prowadzić gospodar- 
iż p o d ług  dawnego sp o so b u ,  w rzeczy samej stwo ’ Jak  urz3d*°ne'm i prow adzonem  być po-
n ade r  p ro s teg o , ale m ało obecnie korzystnego, y irin0’ P0St?P°Wać należy koniecznie z czasem,
prow adzonem  być nie może. 4 * obeznawać się z wszelkiemi ś ro d k a m i,  jak ie

W prawdzie ro ln ic tw o , jakiego dzisiejsze po- d °  zaPewnieni' a s° bie głównego celu rol-
t rzeb y  towarzystwa wym agają , po trzebuje  zna- mctWa 5 t0  je s t :  naj wJ ^ z e g o  czystego dochodu, 
cznie więcej różnego rodzaju  środków pom ocni- J ^  j f 8t W W jd^ ‘

00 z  dziełka: UeS®r 4-ai|4wirtschafis-Einrichtunff Urządzając gospodarstwo , nasamprzód poznać
T o n  K. St. K U m m e l , -  Kaisel m o .  S n a leży :
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1) Okolice i miejscowe stosunki, 
j"  2) Klimat, grunt, obszerność i bonitacją 

onegóż.
3) Szczególniej obliczyć się z kapitałem obro­

tow ym , jaki mamy do naszej dyspo­
zycji.

Dwa są główne źródła dochodu rolniczego: 
p ro d u k c ja  zboza i p ro d u k c ja  zwierząt domo- 
wjch.  — Przyzwoite oznaczenie właściwego ka­
żdemu z nich miejsca, jak z jednej strony naj­
pewniejszą jest rękojmią najwyższego czystego 
dochodu, tak z drugiej, kamieniem [probierczy m 
znajomości rolniczych.

Jak wielki ma wpływ na pomyślny wypadek 
gospodarstwa, trafne oznaczenie w mowie bę­
dącego przedmiotu, dowodzi następujący przy­
kład. Pewien gospodarz, sprowadził zSaksońji  
gromadę elektoralnych owiec , jak się rozumie 
znacznyjn nader kosztem, w te'm przekonaniu: 
iż ze sprzedaży tryków do rozpłodu, bardzo 
wielkie osiągnie korzyści ; albowiem spodzie'- 
w ał s ię ,  iż będzie miał na nie taki odbyt, jaki 
mają w SaksoYiji, i te same ceny. Tymczasem  
nadzieja spełzła na nicze'm, bo nie zastanowił 
się nad te'm: że w okolicy jego owce nie b y ły  
jeszcze tak dalece udoskonalone, iż,by#z korzy­
ścią można do nich używać tak drogich tryków; 
z resztą , z powodu miejscowych okoliczności, a 
mianowicie z braku potrzebnych wiadomości , 
nie zajmowano się tak bardzo poprawą owiec. 
Cała więc spekulacja upadła i pociągnęła za so­
bą ogromną stratę. A więc, jeden z licznych  
przypadków, dowodzących jak oględnym byc 
należy w oznaczeniu głównego źródła dochodu,  
lub głównej spekulacji rolniczej.

Za główną zasadę do oznaczenia: czyli p r o ­
dukcja  zboza, lub wjchów zw ierząt domowjch,  
ma stanowić główne źródło dochodu, służyć 
może następująca uwaga :

W  krajach bardziej uprawie roślin zbożowych 
niźli pastewnych sprzyjających, gdzie przytem

ludność jest m ała ,  a na zboże od byt ,  miano­
wicie za granicę, tam produkcja  zboza, główne 
stanowić winna źródło dochodu , a wychów zwie­
r zą t  być wyjątkiem , do miejscowości jedynie  
się odnoszącym. Tak np. wychów bydła roga­
tego , mianowicie na nabiał,  właściwym jest w 
bliskości miast wielkich , albo te'ż tam , gdzie 
uprawa zboża jest zawodna, np. w gruntach 
zbyt. zimnych, sapowatych, a rośliny pastewne 
bujnie zwykle obradzają.

Ale powtarzamy, jest tu mowa o wychowie  
zwierząt dom owych, jako głównego dochodu  
źród ła ;  albowiem system zbożowy', nie tylko  
nie wyklucza ich hodowli, ale owszem jest ona 
główną onegóż podstawą, jedynym środkiem,  
przez który utrzymać się on zdoła. Gospo­
darstwo bowiem , na produkcyi zboża ugrun­
towane, klóreby się mogło obejść bez stosow­
nej liczby inwentarza, jest tak rzadkim w y ­
jątkiem , iż tam , gdzie jest mowa o ogólnych  
prawidłach, na uwagę bynajmniej nie zasługuje.

Nadto, w y n a l e z i e n i e  t a k i e g o  s t o s u n k u  p o m i ę ­

dzy wychowem zwierząt domowych , a uprawą 
zboża, aby ostatnie największe przyniosło ko­
rz y śc i , jest z jednej strony najważniejszekn, a 
z drugiej zaś, najtrudmejszem w rolnictwie za­
daniem. Chcąc bowiem takowy stosunek grun­
townie oznaczyć, znać potrzeba.

1. Obsze'rność ro li,  łąk  i pastwisk.
2. Bonilacyą onycb; czyli znać: ile każdy 

gatunek ziemi wymaga nawozu do wydania 
największej produkcyi; ile każdy gatunek łąk  
wydać może siana; ile na każdym gatunku pa­
stwiska wyżywić można zwierząt domowych.

Znając powyższe punkta , wynaleźć potrzeba:
]. Potrzebną massę nawozu do otrzymania 

najwyższego czystego dochodu.
2 . Liczbę i rodzaj inwentarza, przez który 

też massę nawozu najtaniej utworzyć możemy.
3 . Nakoniec, oznaczyć ilość i jakość paszy, do 

wyżywienia tejże liczby inwentarzy potrzebnej.
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Nawóz w ten czas tanio się o t rzymuje ,  
gdy prod^k ta  zwierzęce p łacą  zupełnie,  lub 
w większej części zpożylą paszę. Ztąd to wa­
żnym jes t wybór rodzaju zwierząt użytkowych.  
T u  ma rolnik wybór  pomiędzy :

aJ wychowem owiec na p rodukc ją  wełny;  
bj —• —  na sprzedaż przychów ku

do rozpłodu.  
c) T rz y  maniem ich na opas. (Np.  skupowanie 

chudych , a przedawanie wypasionych 
skopów i t. p.)

- d)  Wychowem bydła  rogatego,  dobrej  rassyr, 
na  przedaż  do ro z p ło d u ;  

ej Utrzymywaniem krów na  nabiał .  
f )  Wychow em koni  i t. p.

Tymczasem , większa część gospodarzy tak  
nie postępuje.  J e d n i , wcale naw et nie' zastana­
wiają się nad  zebraną paszą i wyżywienie inwen­
tarzy  na los puszczają ;  drudzy  za ś ,  ca łkiem 
przec iw ne j  t rzymają się r a ch u b y .— »Mamy« — 
m ó w i ą — »paszy N. przy największej oszczędno­
ści, (to jest :  głodzeniu zwierząt  domowych) w y­
ży wiemy inwentarzy liczbę N . —  a że jest  go 
N.  przeto wypada przedać przed zimą liczbę 
N . « — Czyli zaś o t rzymany nawóz z paszy wy­
s tarczy na ugnojenie przest rzeni  z iemi ,  jaka 
ugnojoną bye yvinna, o t o  się bynajmniej  nie 
troszczą.  Cóż ztąd wy nika ? — łatw a odpowiedź: 
Jeżeli przypadkiem tyle jes t paszy, ile potrzeba 
do wyżywienia dostatecznego takiej  l iczby in­
wentarza,jak a odpow iada obszerności ziemi,w ów- 
czas gospodarstwo idzie dość dobrze;  lecz p rz y­

padek takowy, tak rzadkie'm jest  dziś zjawiskiem,  
do tak nadzwyczajnych należy wyjątków,  iż ze 
stu gospodarstw,  pewnie zaledwie w jedne'mma 
miejsce.  Zwykle zaś ,  ca łk iem przeciwn y  t r a ­
fia się s tosunek;  to jes t:  zebrana pa sz a ,  w czę­
ści tylko odpowiada potrzebie nawozu.  \ \ r t y m 
ra z i e ,  r o l a ,  w miarę nie domierzwienia,  mnie j­
sze wydaje plony; ztąd mniej  paszy,  a nas tęp­
nie mniej nawozu; umniejszenie nawozu,  u m n i e j ­

sza znowu paszę i t.  d. W id o c z n a ,  iż kolej  
t a k o w a , prędzej lub  później  do up adku gospo­
darstwo prowadzi.

Ze s łomy,  jak  to dobrze prak tycznem u ro l ­
nikowi  wiadomo,  i przy  największych nawet  
p lonach,  nie tworzy się tyle nawozu przez  spa­
sienie , ile go potrzeba na zwrócenie z iemi ,  za 
wydany p ro d u k t ;  pot rzeba tu wziąść w pomoc 
znaczną przest rzeń dobrych ł ą k  samorodnych i 
pastwisk żyznych.  W b ra k u  zaś takowych , w y ­
pada niezbędnie obrócić pewną część roli  p od  
uprawę rośl in pastewnych.  A im więcej ich 
uprawiać  będziemy,  tern te'ż większe będą plo­
n y  zboża;  a lbowiem,  nie obsze rn ość , ale ży ­
zność roli  je wydaje.

Uprawa roślin pastewnych , z jednej  s t rony 
jest więc najpewniejszym środkiem do podnie­
sienia zbioru zboza , z drugiej zaś ,  powiększa 
znacznie czysty dochód gospodars twa,  przez 
p ro d u k ta  zwierzęce,  które obok nawozu ot rzy­
mujem y.  Albowiem , jeżeli dob ry  uczyni l i śmy 
wyb ór  co do rodzaju zwierząt użytkowych , i  
przyzwoicie je  o t rzymujemy,  częstokroć dochód 
z nich przewyższa czysty dochód z r o l i , p rz y  
największych nawet plonach.  (Ma się rozuinie'ć 
po zbi lansowaniu kosztów produkcy jnych zboża. 
— W ogólności, w tenczas ty lko gospodarstw o jest  
dobrze urządzone,  gdy dbadwa te źródła docho­
du , wzajemnie się wspiera jąc,  do coraz w yż­
szego wznoszą się stopnia.  Im więcej inwenta­
rza i ten obficiej jest  kar miony ,  tern też wię­
cej nawozu;  im więcej n aw ozu ;  te'm więcej pa­
szy, a nas tępnie większą liczbę zwierząt  hodo­
wać możemy.

Wielu  gospodarzy nie chce dać wiary  s ł y ­
sząc : iż gospodarstwo N.  posiadające np.  1000- 
morg.  z i em i ,  przynosi  czystego pochodu sum­
mę N . , ponieważ mając raz jeszcze taką ob­
szerność z i em i ,  summy takowej z niej wycią­
gnąć nie mogą. Obie s t rony mogą tu mie'ć s łu­
szność. Różnicę zaś w dochodzie stanowi t o :



le  pierwsze gospodarstwo ciągnie zysk z dwóch 
źródeł: z p ro d u kc ji zboza i z p rodukc ji p łodów  
zwierzęcych; kiedy ostatnie , na jedne'm tylko  
zaprzestaje źródle, do tego nędznie utrzymy- 
wane'm.

Z powyższego się okazuje, jak mylną jest 
obawa ty c h ,  którzy mniemają, iż uprawa ro­
ślin pastewnych umniejsza zbiór zboża. Ow­
szem , tylko za icli pom ocą, (w braku dostate­
cznych łąk), można z roli otrzymać najwyższą 
produkcją. Wprawdzie, ich uprawą możnaby  
uszczuplić zbiór zboża , gdybyśm y bezpotrze- 
b n ie , za nadto wiele ich uprawiali; lecz skoro 
ją zachowamy w przyzwoitych granicach, to 
jest: potrzebą nawozu do otrzymania z ziemi 
najwyższego plonu , zakreślonych , wtedy przy­
padek powyższy na żaden sposób miejsca mieć
nie może. (D o k o ń . w n a s t . N r z e .)

/
   —  -

Oplonieolbrzymiej pszenicy S.Heleny.
Czytamy w B ulletin  de la Socie’te' ^ a g r ic u ltu ­

re du JDóparieuient de V lle r a u lt , co następuje: 
■b— Od r. 1836. uprawiają w Montpellier psze­
nicę olbrzymią z wys. S. Heleny. W r. 1836 
z  wysianych 40. ziarn, jedno ty lk o -zesz ło  i 
wydało ‘20. kłosów, w których było  2,000i ziarn. 
Ponieważ ta roślina wiele miała miejsca , prze­
to doszła nadzwyczajnej' objętości i wysokości. 
Słom a była  nie ledwie tak gruba, jak łodyżki 
róży, i służyła do podpie'rania słabych roślin.

W r. 1837., wysadzono 78. ziarnek, na 3. ca­
le odległości, w gruncie dość lekkim, nadto drze­
wami ocienionym , czego to zboże wcale nie 
lubi; mimo t o ,  plon b y ł  nader w ie lk i,  'gdyż 
z rzeczonych78. ziarnek, zebrano 112,000. ziarn 
(7. kwart po 16,000. ziarn.)

W  r. 1838. wysiano 4. stycznia , na przestrze­
ni 70. stóp r. długiej i 22. stóp r. sze'rokiej, 2000. 
ziarn. Lubo siew b y ł bardzo późny, jednako­
woż plon by ł znaczny, gdyż w ynosił 400. ziarn 
z jednego; zebrano bowiem 50. kw. po 16,000. z. 
pięknego zboża ; słoma była wysok-a 5 | .  do 6. 
stóp. Pszenica ta zdaje się posiadać większą 
ilość klejstru, aniżeli inne dotąd znane gatunki 
tego zboża.

Podobne wypadki ’ otrzymało wielu naszych  
gospodarzy, dla których sprowadzono 170. fun. 
tejże pszenicy. Niektórzy zebrali przeszło 300. 
ziarn z jednego. C i ,  co ją siali wbrew prze­
pisom , za nadto gęsto , mieli wprawdzie plon  
mniejszy, a l e  z a w s z e  w  p o r ó w n a n i u  do zwyczaj­
nej pszenicy, bardzo wielki.

W ogólnośc i, pszenica ta , tak mocno zajęła 
gospodarzy, iż gromadami z odległych nawet 
stron, zbiegali się oglądać ją na p n iu , każdy 
zaś co ją widział, pragnął choćby cokolwiek  
uzyskać ziarna. Spodziewać się więc należy, 
iż wkrótce uprawa jej bardzo się upowszech­
ni i może zupełnie oddali wszelkie inne ga­
tunki pszenicy.

CDccfdecpiiitico.

Wyrabianie świec stearynowym podo­
bnych,  sposobem domowym.

Łój surowy topi się w kotle na wolnym o- 
gniu , by się nie przypalił;  rozpuszczony cedzi

się przez sito włosiane do naczynia drewniane­
go. Po niejakim czasie, gdy fusy, czyli męty  
na spód opadną, łój zaś jyszcze jest p łynny,  
przelewa się w małych częściach, ale szyb k o ,  
w wodę zimną; przyczem , zamienia się w pła-
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lk i , czyli ta le r z y k i ,’ mniej więcej grube i o b ­
szerne.

P ią tk i  t e ,  wybierają  się z w o d y  za pom ocą 
durszlaka i rozpościerają na p łachtach, n a  wol- 
n em  pow ie trzu ,  w miejscu p rzew iew n em , ce­
lem  w ybielania łoju. Codziennie,należy je p rz y ­
najm niej raz jeden  przewrócić. Po 14. dniach, 
jeżeli czas jest pogodny, nabie'rają lśniącej bia­
łości i są n iem al przezroczyste.

T y m  sposobem w y b ie lo n e ,  top ią  się z wodą 
czystą studzienną, (biorąc na 10. funt. ta lerzy­
ków ło ju  , 1. kw artę  wody) w kotle aż do za- 
wrzenia. Co gdy nas tąp i ,  dodaje się na  każde 
10. funt. ło ju ,  p ó ł  lun ta  a łu n u  w |  kwaterce wo­
dy, w części (ale, nie zupełnie) rozpuszczone­
go w w o d z ie , i £ funt. gipsu palonego i m ia ł­
ko  zmielonego. W szystko to  gotuje się razem 
jeszcze przez k w ad ran s ,  p rzy  ciągłe'm mięsza- 
m u ; pocze'm łó j  się przele'wa za gorąca do n a ­
czynia drewnianego i tak  długo w nie'm pozo­
staje , dopóki się od wody nie o d d z ie l i , a m ę­

ty  na  spód nie o p a d n ą ; co wszakże w ten  czas 
już  następuje, gdy łój jeszcze jest p ły n n y .

N a czy n ie ,  do którego łój się przelewa z k o ­
t ł a ,  ma k ilka  otworów, jeden nad d ru g im ,  czo* 
p ikam i o p a t rz o n y c h .—  Z tych  otwie'ra się n a j ­
przód  na jb liższy  sp o d u ,  celem ściągnienia fu- 
sów; pocze'm spuszcza się woda i w y d a la ,  na- 
koniec łój się ztacza do k o tła  pob ie lanego ; tu  
n a  każde 3 — 1. funt. onegóż, dodaje się świe­
ża skórka z jednej cy t ry n y  d robno p o k ra ja n a ;  
i łój się rozgrze'wa zwolna bez zawrzenia. — 
N akoniec  przele'wa się z k o t ła  do naczynia d re ­
w nianego, k i lkom a otworami w ścianie opatrzo­
n eg o ,  z k tó rego ,  gdynieco  przestygnie, puszcza 
się jednym  z otworów do form świe'żych.

Chcąc, by swie'ce te pięknie się p a l i ły  i p rzy ­
jem n ą  w;oń wydaw ały , po trzeba rob ić  k n o ty  
z cienkiej p rzędzy  bawełnianej, natrzepać je 
d ro b n y m  proszkiem z cukru  i k ad z id ła ,  i po ­
wlec najpiękniejszym  b ia ły m  w osk iem , zanim 
się n iem i form y ponaciągają.

CjoópoDatólwo ^oiuowO
O wyrabianiu chlcba za pomocą ręki 

i  stosownych maszyn.
(D okończen ie  z N u m eru  3 5 .)

I ■mm-mmm

Nakoniec, sam już sposób p ieczenia, ma wiel­
k i  w pływ  na u t ra tę ,  lub  podniesienie wagichle* 
b a ,  a m ian o w ic ie :

1. U lotnienie w ilgoci, a następnie s trata  na 
wadze będzie już w ten  czas mniejsza , gdy piec 
zostanie zbytecznie chlebem w yłożony, t a k , iż 
n iem al bochenki się z sobą s ty k a ją ;

2. I w te n c z a s  strata jes t  mniejsza1, g d y ch leb

idzie w' p i e c , za nadto  w ypalony; w tym  razie 
tw orzy  się na powierzchni chleba mocna skoru- 
pa i u trudn ia  ulotnienie się wilgoci.

Co się tyczy jakości chleba, za pom ocą różnyoh 
m aszyn w yrobionego, kommissya uznała  takow'y 
za równie dobry , jak  w yrob iony  rę k o m a ,  w y­
jąwszy ty lk o  ten , do którego uży tą  b y ła  m a­
szyna cy lindrow a C a v a l i ’e r a  i F r e r a ;  b y ł  
on bowiem cięższy i mniej dziurkow aty. W praw ­
dzie chleb z ciasta , za pom ocą m aszyn p rzera ­
bianego, m ia ł  ko lor i smak nieco odmienny; 
lecz to  pochodziło  z tąd ,  że wszystkie m aszyny 
b y ły  jeszcze nowe /  zate'm m og ły  m u udzielić 
sm aku i ko lo ru  drzewnego.
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M aszyny, do tej c h w il i , do wyrabiania chle- 
ba używ ane, są następujące:

1. W ynaleziona przez Cavaliera i F re r a ;  s k ła ­
da się z ciężkiego walca w  dzie'ży zamieszczo­
nego , k tóry v len sposób ugniata ciasto , iż się 
obracając w jedną s t ro n ę ,  robi z niego cienkie 
p ła tk i czyli tafle ,  k tó re ,  za pom ocą stosowne­
go przyrządzenia, zsuwają się na spód i za  d ru ­
gim cylindra ob ro tem , powtórnie są gniecione.

2. Maszyna S e l l i n g u e s a ,  sk łada się rów'- 
nież z dzie'zy i cy lindra  w środku próżnego, do 
k o ła  się obracającego.

3. M aszyna F e r r a n d a  i L a s g o r s e k s a ,  
rów nież  składa się z dzie'zy i osi poziomo w 
niej obracanej.

4. Maszyna H a i z e g o  w te'm się różni od po ­
przednich , iż jej oś opatrzona jes t  ram io­
nam i , w p ros toką t  zagiątemi.

5. Maszyna D a w i d a  ca łk iem  się różni od 
poprzednich. Jest to dzie'za czyli okrąg łe  n a ­
czynie ru ch o m e ,  w ewnętrznie opatrzone szufel­
kam i , obracające się do k o ła  będącego w n im  
a p p a ra tu ,  do ugniatania ciasta s łużącego; ap- 
p a ra t  ten  ma kszta łt  przewróconego kręgla, opa­
trzonego ram ionam i.

P o d łu g  zdania rzeczonej kom m iss j i ,  m aszy­
na Sellinguesa , jest dobrą  do ugniatania ciasta, 
lecz do zarobienia go nie może być użytą, p o ­
nieważ rzadkiego ciasta nie p rzerab ia  dostate­
cznie. Zresztą ,  jest ona za nadto złożona, aby 
w razie zepsucia s ię ,  bez straty czasu sporzą­
dzoną być mogła. Jednakowoż, wielu paryzkich  
p iekarzy  zaprow adziło  ją  u s ieb ie ,  i zadowala 
ich zupełnie .

Maszyna Lasgorseksa jest t ru d n ą  do czyszcze­
n i a ,  a mianowicie podczas pracy; przyęze'm rę ­
ce piekarczyków łatwo na niebezpieczeństwo 
być mogą narażone.

Z re sz tą ,  wszystkie m aszyny podobnego s k ła ­
du (z osiamij, moją tę w adę ,  iż ciasto w m iarę 
ugniatania s ię ,  mocno przylega do o s i ,  a n a ­

wet zbija się w jedno m ie jsce , z którego bez­
ustannie zbierać je potrzeba za pomocą noży; 
co także ma swoje trudności i niedogodności.

Zapobiegając tem u, p . Lasgorseks dodał do 
swej maszyny pewne przyrządzenie, ktpre bez 
pom ocy rę k i ,  zbie'ra nagromadzające się zbyte­
cznie w.jedno miejsce ciasto i zsuwa je pod oś; 
jednakże zdaje się, iż to nie korzystn ie  działa  
na dobroć p ro d u k tu .— W doświadczeniu poró- 
wmawcze'm , z 209 kil .  m ą k i , o trzym ano  813 
kil.  chleba. Zwyczajnym zaś sposobem, z 209 
kil.  m ąki 874. kil. chleba'. N am ienić tu wypada, 
iż do wspom nionych doświadczeń porów naw ­
czych , używano jednej i te'j samej mą k i ,  je ­
dnej massy wody, w te'j same'j tem pera tu rze  
i  t. p. N ad to ,  używano do doświadczeń rę­
cznych ,  najbieglej szych w swej sztuce p ie­
karzy .

M aszyn3 Ferranda  dokładnie  ugniata  ciasto 
ponieważ prócz kra jan ia  go i gniecenia, w pra­
wia je w ruch  obiegowy'. D obrze ona także 
zarabia ciasto; czego, jak  powiedzieliśm y, ma­
szyna Sellinguesa,  n iedopełnia .  F e r ra n d  dodał 
do dzie'ży w n iek tó rych  miejscach podwójne 
spody, k tóre  w ypełniając wodą gorącą lub zi­
m n ą  , m ożna podług  potrzeby  miarkować tem ­
pe ra tu rę  c iasta ,  co n iem ałą  już  jest korzyścią.

P rzy  doświadczeniu porównawcze'™, m aszy­
na ta ,  z 207 k ilgr.  m ąki, w ydała 897 kilogr. 
ch leba ;  za pomocą zaś zwyczajnego wygniata­
nia, o trzym ano z 208 kil. mąki, 875 kil. chleba.

M a szy n a  I la izego  bardzo jest podobną do 
poprzednie'j. Dodane do osi r a m io n a ,  pow in­
n y  być n ad e r  m o cn e ;  inaczej,  łatwo pękają. 
Cena jej jest w prawdzie bardzo um iarkowana; 
ale z drugiej s trony , wymaga tak częstego sporzą­
dzania, iż przez t o ,  znacznie jest droższą od po­
przedniej. Zresztą, odnosi się do niej wszystko, 
cośmy o poprzedniej powiedzieli. — Ostatnia, 
po wyjęciu osi z d z ieży , może bydź użytą
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w m iejsce zwyczajnej do u rab ian ia  ciasta za 
pom ocą ręki.

W  doświadczeniu porownawcze'm tak a  się 
okazała  różnica: Z 201 kil. m ąki, 992. k .  chle- 
ba ;  za pom ocą ręki — Z,20S kil .  m ąki,  635. k. 
chleba.

M a szyn a  D a w id a , p rzerab ia  w prawdzie na­
leżycie ciasto , k tó re  się dostaje pom iędzy szu­
felki dzieży, a ram iona a p a r a tu ; lecz t o , co 
zostaje na samym spodzie i w k ą ta c h , wcale 
się nie ugniata. Zresztą jest ona zby t złożo­
n ą ,  a do zarabiania  ciasta nie zd a tn a .—  Z207 
k il .  m ą k i ,  o trzym ano 749 kil.  ch leb a ;  zwy­
czajnym zaś sposobem , 208. k. m ąki wydało 
500 k. chleba.

Maszyna Cavaliera i F rera . Maszyna ta ze 
wszystkich jes t  na jp ros tszą ,  najłatwiejszą do 
wyczyszczania, najtrwalszą i najmniej t ru d n ą  do 
sporządzen ia , gdyż ty lko  walec może tu być

uszkodzony, a k tó ry  łatw o się wyjmuje i na  
now y za m ie n ia .—  Zresztą  po w ydalen iu  walca, 
m ożnaby  użyć dzieży do zwyczajnego postę­
powania; jednakow oż, stąd jest ona do tego nieco 
n ied o g o d n ą , że jes t  za nadto głęboka.

Z 207. kil.  m ą k i ,  o trzym ano S74 k. chleba; 
zw yczajnym  zaś sp o so b em , 207 k. m ąk i  wy­
dało 6S7 k il .  chleba.

P od ług  zdania k o m m issy i , dla m ałych  za- 
zakładów piekarsk ich ,  ostatnia maszyna zasłu­
guje na  p ierw szeństw o, naw et przed maszyną 
H a i z e g o ,  ponieważ rów nie dobrze ciasto 
p rze rab ia  jak  i n n e ,  a przyte'm jes t  n ad e r  p ro ­
s tą ,  n iekosztow ną i wrazie zepsucia, ła tw ą 
do sporządzenia.

M aszyny L a s g o r s e k s a  i F e r n a n d a ,  
w wielkich z a k ła d a c h , gdzie na pospiechu 
wiele zależy, mogą być od poprzedniej stoso­
wniejsze.

otmtcc itcóci,

O użyteczności katedr rolnictwa.
Kiedy w N iem czech ,  w pew nym  uniw ersy­

tecie, proponują  zniesienie ka tedr ro ln iczych , 
we F ra n c y i  takowe pomnażają. Zaprowadzono 
bowiem w r. z. professorat roln iczy w Lugdu- 
nie, na wzór istnących w P aryżu , w' I iuen, T u ­
luzie, Bezanson i w Bordo. P rzy  tej sposo­
bności pismo Echo du tnonde savan t , czyni n a ­
stępującą uwagę:

a Gdzie istnie system wielkie'j kultury ,  tam 
nie sprzyja ją  w mowie będącym katedrom  rol­
niczym,- zpowodu, iż one aą raczej za m a tą  Inl-  
I n n i , czyli v,a podziałem gruntu , k tórego błogie 
skutk i coraz bardziej się objawiają; uważają 
bowiem , i> od cza.u zaprowadzenia w mowie

będących katedr ,  i polecania małej k u ltu ry ,  wie­
lu  m łodych  ludzi oddaje się z zapałem i u podo­
baniem  ogrodowej uprawie małego kaw ałka  zie­
mi, bąć t o  własnego, lub  dzierżawionego; i z cza­
sem, n ie ty lko  p rzyw iązu ją  się do tego rodzaju  
życia, ale nadto , osiągają odpowiedni, u m ia rk o ­
w anym  potrzebom  mająteczek.

Wszakże największe upow szechnienie,  a n a ­
wet wspieranie tego stanu rzeczy, jest g łó w n y m  
interesem rządów. T y m  bowiem sposobem, 
um niejszy się w kraju  liczba n iedojrzałych  p re ­
tendentów  do sztuk p ięk n y ch ,  pustych  spe­
kulantów politycznych i giełdowych, miłośników 
zgubnych gier ażardowych ; n ak o n icc ,  oddają­
cych sic rozpuście i p różniactw u miast w ie l­
kich; a przyte'm, ogół p rodukcy i  będzie wyższy
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ho  z iem ia , ty lko  w m iarę starannej i um ieję­
tnej upraw y, p lony  wydaje.

Może kto przy toczy  Alzacyę za p rz y k ła d  zbi­
ja jący  powyższe tw ierdzenie; gdzie g ru n t  na j­
bardziej jest ro z d ro b n io n y ,  a przecież ro ln ic ­
two w nędznyin  s tan ie ;— tego niezaprzeczamy; 
lecz to pochodzi ztąd, iż tam , pomniejsi ro ln i ­
cy, podobnie  ja k  d wielcy, równie n iedbale je 
p row adzą.

O stowarzyszeniach gospodarzy 
praktycznych.

Całe usiłowania rządow e, jeżeli te mają za­
m ia r  polepszenia stanu gospodarstw w k r a ju ,  
nie mogą być jak  ty lk o  m ało  użyteczne, gdyż 
pochodzą od ludzi m ało  p ra k ty c z n y c h , i 
choć czasem m ają  w iadom ości,  to ty lko  w te- 
o r y i . —  Już n a  to zgodzono się wszędzie, iż 
najskuteczniejszym w tym  względzie środkiem , 
są stowarzyszenia gospodarzy  p ra k tyc zn ych , 
k tó rzy  ożywieni Wyższemi uczuciami i miłością 
k ra ju  swego, łączą  s ię ,  abyr się nawzajem za­
chęcać do ulepszeń , przez em u lacy ą ,  udziela­
nie  s ię ,  zapomozrki i wszelkie ś ro d k i ,  k tó re  
im podobne • towarzystwa nadsuwają i u łatwia­
ją. Już i dla naszego księstwa Zabłysnęła j u ­
trzenka  nadz ie i ,  postępów i u lepszeń ,  przez 
f.o sam o ,  iż w różnych stronach ożywiła się 
sk łonność i uczuć się dała p o t rz e b a ,  założe­
n ia  stowarzyszeń ku  zachęcie w poprawieniu  
gospodarstwa i p rz e m y s łu .—  Aby tak ie  stowa­
rzyszenia m ogły  wiedzieć, ile mogą zdziałać 
w k ra ju ,  przy taczam y tu wyjątek z rap o r tu  
działań stowarzyszenia podobnego w jednym  
obwodzie w Wy ższej H e ssy i , zdany w Griin- 
bergu  22 Lipca 1839.

1. 15. chłopców wyuczonych zostało w ir-
regacyi i opatrzonych w potrzebne narzędzia.

2. Medale zachęty i prem ia  pieniężne zo­
s ta ły  rozdane ty m ,  k tó rzy  ulepszenia w łą .  
kach  zrobili.

3. Zakupiono  lucernę i esparsetę ,  i te n i ­
żej ceny rozdano.

4. Zachęcono do popraw y w uprawie r o l i ,  
i do tego ulepszenia narzędzia sp row adzono , 
k tó re ,  po wypróbow aniu , udzielono żądającym.

5. Zaprowadzono modele na  gnojów ki, i 
wyuczono ludzi w sposobie najlepszym  obcho­
dzenia się z gnojem.

6. Rozdano p rem ia  za powiększenie sadów 
i za zaprowadzenie upraw y roślin  handlowych.

7. Zaprow adzono do powyższego wszelkie 
n a s io n a , jako  konopi z Zelandyi, m aku , ty- 
tu n iu  i chmielu.

8. Zaprowadzono w e te ry n a rz y ,  uczonych 
w leczeniu zwierząt.

9. Zachęcono do paszenia na stajni.
10. Zaprow adzono slacye, gdzie b y k i ,  rasę 

popraw ia jące ,  mają.
11. U łatw iono nabycie lepszych ras b y d ła .
12. Tremie tym  dano, k tó rzy  najwięcej po­

praw ili  rasy.
13. W  c d u  oszczędzenia opału , zachęcono do 

zaprowadzenia gminnych pieców do pieczyrwa.
14. W końcu  każdego roku , podaje D yrekcya  

towarzystwa przez dziennik do wiadomości p u ­
blicznej zdanie sprawy z swoich czynności, i 
wykaz dochodu i na co ten użyty b y ł .

(Przew. ro l .przen i.  w ks. Pozn. wychodzący.)

Drzewo gruszkow e , k tórego korzeń  zby t 
g łęboko id z i e , zwykle bardzo t ry b u je  w ga­
łęz ie ,  a m ało  owocu miewa. Doświadczenie zaś 
okazało , iż tam, gdzie pod korzeniam i kamienie 
się znajdowały i przeszkadzały  im iśćw g łąb sz  , 
gałęzie m iały  tak m ało trybów , iż ich obcinać 
n ie  by ło  trzeba, lecz tern więcej owocu. L .

K a n t o r  G ł ó w n y  w S t a r e m  - M i e ś c i e  t \ ro Cl  na  P zem p i ę t r z e .


